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W TEATRZE 

Bachanalia 
arlikowski ma 
swój bardzo cha­
rakterystyczny 
styl. Jego przed­
stawienia opie­
rają się na kon­

trastach, łączeniu obcych sobie 
estetycznie elementów; miesza­
niu stylów. To stylistyczny bazar. 
Ale blisko stąd do katedry. 

Ta kalejdoskopowość, ten este­
tyczny synkretyzm przemówił 

w .Bachantkach" z niesłychaną 
ostrością. Warlikowski interpretuje 
mit o Dionizosie jako opowieść 
o sprzecznościach, opozycjach, 
ekstremach, które w ostateczności 
okazują się sobie bliskie, płypnie 
przechodząc jedna w drugą. Ate­
istyczny Penteusz. - uosabiający 

archetyp mężczyzny-wojownika, 
w ostateczności ginie jak bezbron­
ne dziecko. Dionizos, wcielenie la­
godności i miękkości, wprawiony 
w gniew popycha swoje wyznaw­
czynie do największych okru­
cieństw. Wreszcie Bachantki -
wierne żony, kochające matki, któ­
re ogarnięte szałem bachicznym 

porzucają bez słowa swoje domy. 
Warlikowski maksymalnie akcen­
tuje te sprzeczności, zdawałoby się 
- nieprzekraczalnych, szczelnych 
granic. 

Problem pojawia się w przeło­
żeniach tych relacji na pewne wi­
zualne znaki. Możemy się jedynie 
domyślać, że czerwona puchowa 
kurtka, w którą najpierw odziany 
jest Penteusz, a potem rozgniewa­
ny Dionizos, staje się symbolem 
pewnej gruboskórności, obojętno­
ści na rzeczywistość. 'l}rle że, bądź­
my szczerzy - taka interpretacja 
graniczy ze śmiesznością, a reżyser 
żadnej innej nie podsuwa. Czy to 
śmieszność zamierzona, czy przy­
padkowa? Trudno powiedzieć. Wy­
daje się, że Krzysztof Warlikowski 
i Małgorzata Szcześniak dali się tu­
taj ponieść "wizualnej fantazji". 

Podobne wątpliwości budzi też 
zbudowany na scenie basen, 
w który.m kąpie się Penteusz. Jaka 
jest jego rola w całej inscenizacji, 
trudno zgadnąć. 

To jeSf.etyczne "rozpasanie", 
ostre, jaskrawe środki, stanowią 
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.Bachantki• to ·świetne role Andrzeja Chyry (Dionizos) i Jacka Poniedziafka (Penteusz) fotARIPAP n 
kontrapunkt dla delikatnego, nie­
mal hipnotyzującego rytmu 
przedstawienia. Bardzo subtelna 
muzyka Pawła Mykietyna pod­
kreśla tę eteryczność. Podobnie 
aktorstwo: jest oszczędne, pełne 
skupienia. To wielki atut przed­
stawie~ w którym udało się 
uniknąc pomyłek obsadowych. 

Mamy tutaj świetne role Andrze­
ja Chyry (Dionizos) i Jacka Fonie­
działka (Penteusz). Opozycja, któ­
rą tworzą te dwie postaci: delikat­
ność i okrucieństwo, kobiecość 

i męskość, doskonale współgra 
z reżyserską interpretacją tekstu. 

Spójna jest kompozycja po­
szczególnych scen, rozłożenie ak-

centów. Można dostrzec wyrażną 
klamrę jaką tworzy pierwsza scena 
- objawienie się Dionizosa i finał, 
w który.m uwolniona od bachicz­
nego opętania Agawe rozpoznaje 
swoją zbrodnię. To bardzo mocne 
obrazy, które w pamięci widza po­
zostają na długo. Łączy je stopnio­
we narastanie napięcia, ~óż 

przez kolejne fazy dramarq w~li­
kowski bardzo głęboko wczytał się 
w Eurypidesa i tę wiemość literze 
dramatu czuje się bardzo mocno. 

Jedyną przeszkodą, jako się 
rzekło, jest nadmiemy synkretyzm 
estetyczny. Sceńografia, kostiumy, 
światło jak w wideoklipie, odwra­
cają uwagę od najsubtelniejszych 
tonów przedstawienia. Tak jakby 
próbowano w.zmocnić to, co samo 
w sobie nie potrzebuje wsparcia. 
Sprawne aktorstwo i głęboka intu­
icja interpretacji dramatu mówią 

same za siebie. Warstwa :;J: 
często pozostaje zupełnie obok. 

Jakub Jams s · 

Eurypides .Bachantki~ reż. Krzysztof 
Warlikowski, scen. Małgorzata 
Szcześniak, muz. Paweł Mykietyn, 
Teatr Rozmaitości. 


